[image: image1.png]



Kraków, dnia 29 czerwiec 2002 

     
Moi Przyjaciele!

Jestem w Polsce!

 I to po roku, co jest wielką rzadkością wśród misjonarzy. Czemu więc ten wyjątek? Jak wiecie, zeszłego roku była w naszym Zgromadzeniu bardzo ważna Kapituła Generalna. Brałam w niej udział jako delegatka sióstr z Kamerunu. Podczas jej trwania wybrałyśmy nową Matkę Generalną wraz z Jej Radą. Było także bardzo wiele spraw, które trzeba było przedyskutować. Tegoroczne spotkanie jest dalszym ciągiem tej Kapituły.


Z jednej strony bardzo się cieszę, że mam tę możliwość, z drugiej strony – wyjechałam trochę z rozdartym sercem z Kamerunu. Dlaczego? To już drugie wakacje 
z rzędu, jak wyjeżdżam. I to na trzy miesiące. A przecież tam też są szkoły, aktywność rożnych grup, katecheza i organizuje się ( jak w Polsce) różne spotkania i wyjazdy dla dzieci i młodzieży podczas wakacji. Wiadomo, że zanim oni wyjadą, to muszą zdobyć pieniądze, a więc siostry muszą im znaleźć pracę. Ale nie ma innego wyjścia, jeśli chcemy, żeby oni z czegoś skorzystali. Na te wakacje, nasz sektor (4 parafie) zorganizował trzy obozy formacyjno-szkoleniowe dla młodych. Jeszcze przed wyjazdem ogłosiłam daty tych obozów, uporządkowałam dane chętnych i dużo z nich już na nie zarobiło. Resztę spraw z tym związanych dopilnowuje S. Nikola. 


Dzięki nam, ponad 40 dzieci i młodzieży weźmie udział w obozach. Cudownie! Jest jednak o wiele więcej chętnych, ale ze względu na nasze limitowane środki pieniężne, nie mogłyśmy im nic obiecać. Może w przyszłym roku? Najgorsze jest to, że nie mogę pomóc osobowo w organizacji tych obozów. Trudzą się już drugi rok inne siostry.


A tak w ogóle to ten drugi wyjazd do kraju jest zupełnie inny od zeszłorocznego.               W tamtym roku już parę miesięcy przed wyjazdem, śniłam ten moment, w którym wysiadam z samolotu i płaczę, widząc moich bliskich. I ten sen był taką moją małą obsesją. Wiadomo – pierwsze odwiedziny kraju! W tym roku, nawet trudno mi było znaleźć czas, aby dobrze przemyśleć, co trzeba wziąć z sobą. I wyjeżdżałam także 
z innymi uczuciami. Nie było tego wielkiego napięcia i przeżycia emocjonalnego. Tak mi się wydawało, ze wyjeżdżam do pobliskiego miasta i zaraz wrócę. 

Ostatnie miesiące były bardzo obfite w wydarzenia, różne sesje, pielgrzymki, spotkania i formacje. Zauważam coraz większą ochotę do przebywania z młodymi dlatego trudno mi było to wszystko zostawić i odjechać. W dodatku w tym roku opiekowałam się wszystkimi małymi szkółkami na wioskach i martwię się, jak one się przygotują do nowego roku szkolnego. Trzeba zaufać Panu i powierzyć Jemu te moje małe problemy                                           i wątpliwości.

Chciałabym wspomnieć niektóre z tych naszych działań. Nasza druga pielgrzymka do Świętej Góry Niewolników – N’dem-bara miała trochę inny charakter poprzez sam fakt, że szedł z nami nasz nowy proboszcz, ksiądz Apolinary. Polski proboszcz, ks. Dariusz Pejka, opuścił już w kwietniu definitywnie Kamerun. Na parę miesięcy, do wakacji, przyszedł do nas ks.Apolinary  Kameruńczyk, którego zastąpi inny, pod koniec wakacji. 

Ks. Apolinary ma wielką łatwość kontaktowania się z ludźmi, więc od samego początku pielgrzymki wszyscy się bardzo dobrze czuli. Czuwał też nad tym, aby cały czas działy się pożyteczne rzeczy. On im głosił konferencje i kierował modlitwami. W resztę wspaniale włączali się pielgrzymi. Powiecie, a cóż to dziwnego? Wiem, dla was, nic nowego. Ale my organizowaliśmy już tyle pielgrzymek, ale jeszcze ani razu, żaden kapłan nie szedł z nami przez cały czas! Wiadomo, że dojeżdżali, czuwali, odprawiali Msze św., spowiadali, ale jakoś tak wychodziło, że nie można było inaczej. Więc tym razem, ludzie sobie bardzo chwalili stałą obecność księdza z nimi. Myśmy się także cieszyły. Ludzi 
w tym roku było więcej, doszło nas ponad trzysta osób! A z drugiej strony góry, dołączyła się do nas kolejna grupa idąca z naprzeciwka, więc znowu sto osób.

Rodzi się powoli prawdziwa pielgrzymka sektoru,  a więc czterech parafii, biorących aktywny udział. Na zakończenie przyjechał do nas Ksiądz Biskup, który bardzo popiera te nasze akcje.


Jeśli chodzi o nasze szkółki, to przez ten miniony rok szkolny, więcej im się przyglądałam, niż coś zmieniałam. Ale przygotowaliśmy teren pod wiele reform. Chcemy uregulować problem czesnego, odpowiedzialności rodziców, czy samego poziomu nauczania. Nie wiem, czy wiecie, Ministerstwo Edukacji Narodowej włączyło się w akcję Komisji Misyjnej Episkopatu Polski: ‘Twój szkolny kolega z Afryki’. Chodzi o to, że gimnazja polskie biorą sobie pod patronat szkoły podstawowe z Afryki. Czyli coś takiego, jak patronat misyjny nade mną. Dzieci będą pisały do siebie, modliły się, a być może, 
w miarę możliwości, wspierały materialnie tę daną szkółkę. Nie chodzi tutaj 
o wspomaganie indywidualne poszczególnych dzieci, co całej szkółki, a więc wyposażenie np. w tablicę, kredę, ławki, itd. I to ma się dziać oficjalnie w szkole. Z udziałem nauczycieli.

 Jeśli macie, np. wasze dzieci w gimnazjach, czy szkole podstawowej to zapraszam do objęcia patronatu nad naszymi szkółkami parafialnymi, a jest ich około dwadzieścia! Jedna z nich tylko jest większa, bo ma około 900 dzieci (w naszym miasteczku Garoua Boulai), ale reszta to są maleńkie szkółki, około 50 – 150 dzieci.  
 


To kończę na razie. Dziękuję za każdą pomoc, pamięć i modlitwę!

